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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
Zwyczajne: 1 wiersz petitowy iuhje^o miejsce K. — -'2 

Za wiersz i pelin/wj uklml liczb, lub la?*. ,, — 4
Nadesłane za wiersz peliu lub jego miejsce 
Nekrologi i /.a wi ulotnienia od wiersza petiu 
Komunikaty pry w . po kronice on wiersza pet. 
Załączniki prospekty i eyrfcularze, broszurki 

ilp. dla zamiejscowy cli prenum. za 100 eg*. 2 — 
dla miejscowych prcnum erai, za 100 egz, „ l-~

Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat. nadesłane- 
go ilp. mlzieir* AómimshTirwa odr.owiedniego rabatu.
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WYD. POPOŁUDNIOWE.

Cesarzowa Zyta.
Młoda m onarchini Ans tro-W ęgier, m ałżonka cesa

rza  K arola L, cesarzow a Z y ta , je s t la to ro ślą  dom u k ró 
lew skiego  Burbonów  i pochodzi w  p roste j linii od w iel
k iego L udw ika XIV. B ezpośrednio w yw odzi się cesa
rzowa z m łodszej gałęzi burbońskiej, k tó ra  stosunkow o 
do niedaw na panowała, w P arm ie i Piacenizy. D ziad ce 
sarzow ej Z yty , K arol III, by ł księciem  P arm y  od roku  
1854, a; dopiero jego m ało letn i syn książę R obert opu
ścił swe dziedzictw o w sku tek  w kroczenia w ojsk  p ię
tn onckich- W  r. 1860 P arm a została, wcielona do1 świeżo 
utw orzonego królestw a: w łoskiego, zaś książę  Robert, 
zam ieszkał na Riwierze w łoskiej w willi P ian o re  w  oko
licy Y areggio . Tam  przyszła, na. św iat 9 m aja 1892 r. 
księżniczka Z yta, jak o  13 -te dziecko księcia  R oberta , 
a 4-te z jego pow tórnego  m ałżeństw a z M aiyą  A ntonią, 
in fan tk ą  p o rtu g a lsk ą  z dom u B rdganza. K siążę R obert 
pozostawił. 19 dzieci; n a js ta rsza  siostra  obecnej cesarzo
wej była pierw szą żoną k ró la  F e rd y n an d a  bułgarsk iego . 
W arto  zaznaczyć p rzy  sposobności, że ojciec, cesarzow ej 
Z yty , książę R obert P arm eńsk i, posiadał przed la t 25- 
w G alicy! rozległe dobra, ziem skie Łoimna w  pow iecie 
tur ozań skini na  P odkarpaciu , odziedziczone j>o hr. 
Ohambord i w; r. 1890 baw ił w ty ch  dobrach-

O najw cześniej m łodości cesarzow ej Z y ty  opow ia
da. w ychow aw czyni je j, m argrabina. D ella Rosę: „K się
żniczka Z yta kochała, zawsze cierpiących, uciśnionych 
i ubogich. Ja k o  m a!ia dziew czynka sam a w yszukiw ała 
mieszkania, ludzi biednych, k tó ry m  rozdaw ała  ubran ia  
przez siebie szyte. W  P ianore w szyscy ją  znali i ko
chali". P odobne ry sy  ch arak te ru  podaje  jedna z ko le
żanek  księżn iczk i na p e n s ji  w k lasztorze Z angberg  w 
B aw aayi: „Zyta. by ła  ulubienicą w szystk ich  pensyoua- 
rek . N ależała do najlepszych uczenie; celowała- zw ła
szcza, w racliunka.ch, k tó re  dziew czętom  spraw iają  zw y
kle ty le  kłopotu- O rała rów nież bardzo dobrze na. o r
ganach  i grą swoją nieraz nas do lez poruszyła. Była 
ta k  dobra i uprzejm a, że sam a z nikim, nie m iała  zw a
dy, natom iasi. umiała doskonale  za ła tw iać  n a sz e  dro
bne spory. G dy na tw arzy  k tó re j ko leżank i w idziała 
sm utek, usiłowała, ją  pocieszyć, słabszym  pom agała  
przy  w ypracow yw aniu  zadań  pisem nych. O dznaczała 
się* zawsze pracow itością i w ytrw ałością, by ła  przytem  
nad w yraz skrom na i zupełnie p rosta  w  obejścia- Gdy 
po ślubie z arcyks. K arolem  jedna z daw nych koleżanek  
spotkaw szy  Z ytę w  tow arzystw ie, przem ów iła do niej 
w ed ług  p rzy jętego  cerem oniału, p rzerw ała  jej a rcyksię- 
żna słow am i: „Gzy ci co złego zrobiłam , że mi n ie  m ó
wisz po imieniu?-

P o  w yjściu  z pensyonatu  w  Z angberg  k siężn iczka  
odbywała, w yższe s tu d y a , głów nie h is to ry i i filozofii, 
w k lasztorze B en ed y k ty n ek  francuskich  n a  w yspie 
W ight, gdzie dwie jej siostry  są zakonuieam i- W  r. 1908 
s trac iła  ojca. Opiekę o b ją ł in fan t hiszpański D on Alfons 
de Bourbon. W  lecie 1909 księżniczka, poznała się z 
dzisiejszym  swym m ałżonkiem . P ierw sze sp o tkan ie  by 
ło decydu jące; m łoda para  bardzo p ręd k o  poczuła! w za
jem ne przyw iązanie i już w  czerw cu tego  sam ego noku, 
m a tk a  n astępcy  tronu , arcyks. M aryn Jó ze fa , zap y ta ła  
księżnę P arm a, czy przyjm ie je j syna na zięcia. O trzy
m aw szy przychylną, odpow iedź, pojechała, natychm iast 
7 arcyks. K arolem  do P ianore i tam  odby ły  się zarę
czyny.

Od dnia ślubu tow arzyszy ła  arcyks. Z y ta  mężowi 
we w szystk ich  garnizonach i uczestn iczyła w  jego m y
śliw skich w ypraw ach  jako  dzielna i w praw na low czyni. 
W  r. 1912 urodził się p ierw szy  syn  m łodej parze. W spo
m niana w yżej ko leżanka ta k  opisuje m łodą cesarzow ą, 
ja k o  m atk ę : „O dkąd następca  tronu  p rzyszedł na św iat, 
jest. a reyksiężna przedew w /ystkiem  matką,. W szystk ie  
sw oje dzieci sam a w ykarm iła , Zna się doskonale  na le 
kars tw ach  dziecinnych i sam a je p rzyrządza  w nadw or
nej ap tece. Dzieci są prześliczne. A rcyksiążę  O tton, k tó 
ry  skończył 4 la ta , jest. cudow nym  zlot jw łosym  chłopa
czkiem . N ad w iek  rozw inięty , um ie już po w ęgiersku  i 
by ł ulubiecńem  cesarza. Franciszka, Józefa . Zajm ując się 
na jtrosk liw ie j dziećm i, znajduje dość czasu, aby czyhać 
dużo i z in te ligen tnym  w yborem  lektury- J ę s t  to  więc 
połączenie cnót. dom ow ych i kobiecego w dzięku".

Oprócz następcy  tro n u  m a jeszcze p a ra  cesarska 
tro je  dzieci, a rcyks. A delajdę ur. 3 styczn ia  1914 r., a r 
cyks. Roberta. K aro la  L udw ika ur- 8 lu tego 1915 roku  
i arcyks- F elik sa  F ryderyka. A ugusta  ur. 31. m aja  1916 
roku .

Po zgonie Sienkiewicza.
V\e środę odbyło, się w7 Poznaniu uroczyste nabożeń

stwo za duszę śp. Henryka Sienkiewicza w kościele Famym. 
Po mszy św. celebrowanej przez X. Arcybiskupa Dalbora 
^stąp ił na kazalnico X. prałat Kłcs i w porywających sło
dach przedstawił zasługi Henryka Sienkiewicza jako tego, 
k tó ry  w czasach największej apatyi naiodowęj umiał za- 
Palió w sercach gorącą miłość ojczyzny, a równocze
śnie zagrzać wiarę i przywiązanie do Kościoła św. Nastę
p i e  X. Biskup Jedzink odprawił przy katafalku ostatnie 
juodły a uroczystość żałobną zakończyły pieśni „W itaj Kró- 
IoW 4 i „Boże coś Polskę/4. Reąuiem — D-moll op. 111 
lla chór mieszany wT czasie nabożeństwa wykonał chór pod 
^yrekcyą X. dra Gieburowskiego. Ogromna świątynia 

am a wypełnioną była po brzegi. Obywatelstwo wiejskie 
sprezentow ane było przez licznych członków^ Centr. To
warzystwa Gospodarczego. W szystkie korporacye.i stowa

rzyszenia między niemi członkowie Komitetu Sienkiewiczow
skiego m. Poznania, bractwa, cechy itd. stawiły się w świą
tyni, by oddać hołd pamięci wielkiego mistrza pióra. Mimo 
natłoku porządek w kościele panował wzorowy. Śmiało 
powiedzieć można, — zauważa „Dz. Pozn. — że cała Wiel
kopolska zebrała się, by uczcić pamięć Sienkiewicza.

Polskie Koło radzieckie w Poznaniu wystosowało do 
pani Sienkiewiczowej serdeczną depeszę kondolencyjną. 
Uroczyste nabożeństwa żałobne odbyły się między innemi 
w Kościanie, Ostrowie, Pelplinie, Środzie, Bydgoszczy, 
Gniewkowie i wr. in.

•Ą: s{; * .
Dla wyrażenia hołdu i współudziału rolników Królestwa 

Polskiego w ogólnym żalu narodu po stracie mistrza sło- 
wa,. prezydyum centralnego Tow\ rolniczego uprosiło X. Bi
skupa K. Ruszkiewieza, o odprawienie solennego nabożeń; 
stwa za duszę śp. Sienkiewicza, tv okresie zebrań centralne
go Tow. rolniczego. Nabożeństwo odbędzie się d. 1 grudnia*, 
w górnym kościele św'. Krzyża.

* * *
P. t. „Sienkiewicz a  lud warszawski" pisze „Kur. war

szawski-4: Śmierć Sienkiewicza wywarła, duże wrażenie
wśród ludu warszawskiego. Stróże, dorożkarze, posłańcy, 
wyrobnicy niejednokrotnie zadawali przechodniom pytania, 
czy to prawda? i w prostych słowach wyrażali swój głę
boki żal po stracie „sławnego pisarza44. Świadczy to naj
wymowniej o popularności autora „Trylogii” wśród szero
kich mas, o tern, że nauczył on te masy czytać i związał 
je na zawsze z Polską, Nie ulega też wątpliwości, że sko- 
ró tylko ogłoszone zostaną składki na pomnik Sienkiewi
cza, nie zabraknie wśród nich „wdowich groszów” ludu 
warszawskiego, który posiada głęboką wrażliwość na spra
wy, tyczące się całego narodu i potrafi przynależność swo
ją do holu ogólnopolskiego należycie zamanifestować.

:j; *
Z Warszawy w dalszym ciągu wysiały kond ciency o: 

Zarząd Główny, Rada nadzorcza i wszystkie organizacje 
polskiej Macierzy szkolnej; Polskie Tow. pomocy dla o- 
fiar wojny; Stowarzyszenie Techników” Koło rolników, 
zrzeszenie Szkoły rolniczej; Koło polonistów uniw\ warsz^; 
Bratnia pómoc 'słuchaczy wyższ. kursów . naukowych; Tow. 
Biblioteki publicznej; Klub polski, Katol. Związek kobiet 
polskich; Stów. artystów  teatrów st, m. W arszawy; Komi
te t Resursy kupieckiej; Kolegium kościelne zboru ewang. 
augsburskiego; Stów. właść. nieruchomości w Warszawie; 
Tow. b. w y  Chowańców' szkół kaliskich i w. i.

I uczyniła się jeszcze większa cisza, i nastało jeszcze 
i większe podniesienie i skupienie ducha, a profesor, świato- 
: woj sławy operator, który przy tysiącu najkrwawszych i naj
niebezpieczniejszych operacji zawsze zimną krew i nie- 

: wzruszoną powagę zachować umiał, tym razem zapanować 
! nad sobą nie zdołał i ukradkiem dobytą chustką — prawie 
wstydząc się tego — cieknące łzy ocierał.

We Lwowie 26 listopada 1916. (ąż.)

Potęga słowa.
Syn nieżyjącego już teraz, a  znakomitego profesora 

uniwersytetu Jagiellońskiego — opowiedział mi dziś rzecz 
następującą:

— „Byłem wtedy w7 trzeciej, czy też w czwartej kla
sie gimnazyalnej, gdy wr „Czasie44 drukowano „Ogniem i 
Mieczem44. Wieczorami zaraz po wyjściu numeru zbierała 
się nasza najbliższa rodzina i ci, co na nas byli łaskawi, i 
zaczynało się głośne czytanie ostatniego odcinka.

Pamiętam — w tym dniu był opis śmierci Podbipię- 
ty. Słuchano w największem skupieniu, zaciekawienie i 
groza, wzmagały się z każdym wierszem. I dziś jeszcze, po 
tylu latach - -  ustęp ten, prawdę dosłow nie powtórzyć bym 
zdołał. ^

...„Wówczas na widok strzał wysypywanych z kołcza
nów' pod nogi, poznał i pan Podbipięta, że zbliża się godzi
na  śmierci, i rozpoczął litanję do Najświętszej Panny.

Uczyniło się cicho. Tłumy zatrzymały dech o c z e k u 
jąc, co się stanie,

Pierwsza strzała świsnęła, gdy pan Longinus mówił: 
„Panno wsławiona44 i utkwiła mu w ramieniu.

Słowa litanii zmieszałp się ze świstem strzał.
I gdy pan Longonus powiedział „Gwiazdo zaranna 4 

już strzały tkwiły mu w ramionach, boku i nogach.
Krew ze skroni zalewała mu oczy i widział już, jak 

przez mgłę łąkę, Tatarów; nie słyszał już świstu strzał. Czub 
że słabnie, że nogi chwieją się pod nim, głowa opada mu na 
piersi... nakoniec ukląkł.

Potem, na wpół już z jękiem -powiedział pan Longi- 
nus „Królowo anielska41 i to były ostatnie jego siow*a na 
ziemi.

Aniołowie niebiescy wrzięli jego duszę i położyli ją, ja 
ko perłę jasną u nóg Królowej anielskiej”.

Nareszcie czytający dobiegł końca, mimo wysiłku 
głos mu się załamał, aż wreszcie, nie mogąc dłużej p a n o w ać  
nad sobą — wybuchnął płaczem, a  wszyscy obecni mu za
wtórowali.

W tern, odzywa się dzwonek w przedpokoju, służąca 
otwiera i słyszę następującą rozmowę:

— Państwo w domu?.
— Tak.
— Cóż robią?.
— Czytali, jak zawsze, ale coś się tam złego stało, bo

teraz wrszyscy płaczą.
Spóźniony gość chwilę się zawacha-ł, wreszcie wszedł 

'd o  środka, a widząc wszystkich płaczących, zapytał:
— Cóż się stało?
— Jakto , nie wiesz Podbipięta okrutnie zamordo

wany.
Tu coś, jakby ironiczny uśmiech przesunęło się po u- 

stach pytającego, a natom iast u wszystkich, jakby źle u- 
kryte niezadowolenie, że można obojętnie przyjmować fakt 
taki okrutny, groźny, a tak  blizki.

— Chyba, że pan profesor nie czytał tego — dodaje 
ktoś z obecnych, a na. żądanie odczytano powtórnie cały 
końcowy ustęp.

Najwyższy hołd — Czyn.
Śm ierć S i e n k i e w i c z a  n a ró d  polski odczuł 

nie ty tlk o  jak-o ogrom ną s tra tę  narodow ą, ale  jako  o- 
aobistą serdeczną, boleść. K ochaliśm y Go jako  najlep 
szą cząstkę naszej duszy. Odruchowo: podniosły  się g ło 
sy, by dać w yraz tem u uczuciu  czci i m iłości przez 
e z y n  d o r  a ź n y-

Dziś, g d y  jak  wr czasach opisyw anych w  „O gniem
i M ieczem44 „życie ludzkie tańsze o d  naboju , a  k rew  
tańsza od w ina44, u  11 z y  m. a n i e  p r  z y  ż y  c i u  1 u d- 
n o  s c  i p o l s k i e j  jest sprawą, przyszłej w agi nasze
go narodu- Ciężkie w arunki e g z y s te n c ji odbijają się 
pizedew szystki-eni na. najm niej odpornych organizm ach 
niem ow ląt. W całej Po lsce  ś m i e r t  e i u  o ś ć  n a  j- 
m 1 o d s z y  e h d  z i e c i j e s t .  p r z e r  a  ż a  j ą c- a . 
Brak odżyw ienia, odzienia, m ieszkania i opieki sp ra 
w iają, że najlżejsze n iedom agania dziecinne kończą się 
śm iercią. M arki zw iązane koniecznością pilnowania, 
dzieci nie są  w stan ie  zarabiać. W ty ch  w arunkach  ja- 
kiem że je s t ehowa-nie tych  dzieci! Dochodzi do tego,, że 
m aik i uw ażają jako  wyzw olenie dla siebie i dziecka, 
gdy  ono zem rze. Byw/ały w ypadki zabójstw a dzieci i sa 
m obójstw a m atek  z nędzy.

T a k  zw ane „ż ł ó b k  i*4 da ją  dzieciom  to , czego w 
nędzy sw ych rodzin  znaleźć nie m ogą. Istnieje, sporo o- 
chioiLOk dla dzieci starszych , lecz schronisk  dla 'niemo
w ląt bardzo nie wiele z b raku  środków- Należy, zebrać 
fundusz na „P  o 1 s k  i e  ż ł ó b k i  d l a  d  z i e c i ,  i, m.
ii  e n r  y  W  S i e n k i e w i c z ,  a 44. Zbierzm y je! U czcij- 
my tym  p rak tycznym  narodow ym  cżyiiem  pam ięć 
W ielkiego P olaka! N iech n ik t n ie uchyli się od  rvznio- 
Mej ofiary!

A by nie tw orzyć now ych kom itetów ', a p rzystąp ić  
od razu  do  pilnej a k c ji ,  za-wiadywamio funduszam i ze- 
branem i w niżej podpisanych  redakcyach  zostanie po- 
wlorzone Polskiem u Zw iązkom i N iew iast K ato lick ich  w 
w K rakow ie, k tó iy  już w ykazał cichą a um iejętną p ra 
cę, prow adząc ochronki, szw alnie, opiekę nad  sługam i ! 
robotnicam i i t. p.

G dzieindziej zebrane fundusze m ogłyby być po
wierzone analogicznym  in s ty tu c jo m  zajm ującym  się o- 
p ieką nad  dziećm i.

R edakcja  „C z a s u44, Redakcya „ G ł o s u  N a r  o- 
d u44, Redakcya „ II u s t  r. K u r y  e r a  C o d  z.“, Re
dakcya „N o w e j  R e f o r m  y 44, Redakcya „P i a s t a44, 
Redakcya „P r a w  d y 14.

A dm inistiacyo w szystkich  pism pow yższych p rzy j
mują od dnia dzisiejszego ofiary na ..Polskie żłóbki dla 
dzieci im. H enryka Sienkiew icza44.

Ofiarność Wielkopolski.
N a p y tan ie , czy jesteśm y ofiarni, pisze „D ziennik 

iń /.n a ń sk i” , w skazuje się w  odpow iedzi n a  dw a i pół 
miliona, m arek  zebranych  w  ciągu w ojny św iatow ej d la

Z A-M A W i A C D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajcacye dzienników, i u o też 
wprosi w Adminisiracyi „Giosu Narodu** w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  Ka s ę  Os zez  d noś  ci  Nr 2:1.993
2) Przez Filię P a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „GJosu Narodu** 
3i Przekazem poczto wy tn pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ni. ś w ,  iomnsza i. :>’5.

 ^ t 7 —  —  u  .%/ *7 , •/ v

neść nasza przy najw iększym  w ysiłku  w yrażała, się w 
k ilku  dziesią tkach  tysięcy  m arek. Ja sk ra w o  uw ydatn ił 
cię zanik  ofiarności na-eełe  narodow e z o k a z j i  tzwa D a
ru gnu iw aidzk icgo  na ośw iatę ludow ą. P odczas gdy  
przysłowiowa, nędza -galicyjska, zebrała  w ów czas w  
k ró tk im  czasie przeszło milion koron, n n as  w płynęło  
30.000 m arek! x

T ak ie  ob jaw y św iadczyły  pozornie o  beznadziej- 
wem zm ateryaliziow aniu społeczeństw a polskiego pod 
zaborem  pruskim . Przecież ocknęliśm y się, pożoga w oj
ny  jakoby  w y paliła  w nas choć część obcych naleciało 
ści. O kazało  się, że dusza  nasza  jeszcze na,wskroś po l
ską, tj. lito śc iw a i skłonna, do  poryw ów  ofiarnych d la  
dóbr?'., k ra ju . Pow ie k to  m oże, że sum y do tychczas ze
brane nie dow odzą jeszcze nadzw yczajnej ofiarności- Bo 
każd y  naród , choćby najnikczem niejszy, wobec n ieby 
w ałego spustoszenia w ojennego spieszyłby z pom ocą, 
kto wie czy nie w ydatn iejszą, aniżeli nasza. P raw dąć 
jest, że trudno  sobie w yobrazić naród  sam olubny i zma- 
tc iy t lizm rany , k tó ry b y  w naszem  położeniu nie spie- 
s 7,ył z pom ocą swym w spółrodakom . Lecz z drugiej 
strony , chcąc w tej spraw ie spraw iedliw y sąd w ydać, 
trzeba uw zględnić różne okoliczności.

N ajpierw  nie możemy chwilowo wre w szystkiem  i ś ć . 
za popędem  serca. Powtórei k o rdony  rozdzielające nas 
u trudn ia ją  bardzo ściślejszą łączność i w niejednem  
sercu ostudzają zaprJ. A w reszcie ty siące  czvnów% św la,-!

Jeżących  o najszczytniejszej ofiarności uchyla się z pod 
s ta ty s ty k i. Dwa czy trzy  m iliony m arek, o fiarow anych 
przez dzielnicę naszą reszcie Polski, nie do wrodzą b y n a j
m niej, że ty le  ty lko  zrobiono i nic w ięcej. W ystarczy  
przypom nieć działalność naszych  tow arzystw  m iłosier
dzia, kom itetów  orga uiżujących szw alnie, bazary , iote- 
rye i t- p., dalej akcyę ra t m ikow ą zieniiaństw a, Zwią
zku kap łanów , w końcu  ofiarność dzieci naszych. W  
tem w szystkieni ob jaw iało  i objaw ia się dużo dobrej 
woli, dużo zapału i ofiarności, uw ieńczonej pom yślnym i 
wynikam i. A pizecież to w szystko  nie objęte cyfram i 
sta ty s ty k i.

_ Zdarzają^ się pozatem  czyny ofiarności iście- ewan- 
_gielicznej, k tó re  zazw yczaj z pokorą serca złączone, n ie
uchw ytne, p rzypadkow o ty lko  dadzą  się stw ierdzić. 
Lecz istn ie ją  one n iew ątpliw ie, gdyż każdy , k tó ry  zbie
ra ł o fiary  n a  bezdom nych, sp o ty k a ł się z tego  rodzaju  
cichą a rzewnią ofiarnością. Są tam  żołnierze oddający, 
żołd m iesięczny, robotnicy , o fia ru jący  tygodn iow y za
robek, służące sk ładające  czwartą* ezęść zasług  kw ar
ta lnych . zdarzało  się naw et, że lentow m icy ofiarow ali 
całą  ren tę  m iesięczną. Są to  ob jaw y k rzep iące  serce i 
nie ta k  w y ją tkow e, jak b y  k to  sądził. W szystko  to  po
zw ala przypuszczać, że i na. przyszłość ofiarność nasza 
nic osłabnie, lecz pójdzie do tychczasow ym  torem-

Niecli z tam tej s tro n y  kordonu różne p a rty e  il p ar
ty jk i o d sąd za ją  nas o d  polskości za naczą „b ierność", my 
tern nie dam y się zbić z tropu  i czynić będziem y to . co 
nam położenie nasze czynić pozw ala a serce czynić k a 
że. t  j. ra tow ać rodaków  od śm ierci głodow ej.

Przegląd rolniczy.
^Ograniczenie konsuincyi w państwach neutralnych. — Premie 
zheżowo we Francji. - -  Czysty z y s k  węgierskiego Towarzy
stwa- zbożowego. — Charakter prawny Wojennego Zakładu o 
Profu zbożem. -  Rosyjska Centrala młynoAva. — Francuskie 

cielęta w Niemczech).
S tosunki, w yw ołane w ojną, prowadzą, do w yda

w ania zarządzeń, k tó ry ch  celem je s t oszczędne obcho
dzenie się z p łodam i rolnym i i p roduk tam i uzyskanym i 
z tych  płodów . My, m ieszkańcy p ań stw  centralnych  
dośw iadczam y tej p raw d y  na sobie już od dw óch la t 
blizko. Teraz zaś przychodzi kolej mi inne państw a. 
N ieraz m ieliśm y sposobność zaznaczyć, że rząd tego 
lub owego z państw ' n eu tra ln y ch  a lbo  n ieprzy jaciel
skich m a zam iar zaprow adzić ograniczenia w' konsum - 
cyi arty k u łó w  żyw nościow ych; zawsze je d n a k  kończyło  
się na zam iarze, i rzeczyw iście do tychczas prócz mo- 
carstw  cen tra lnych  żadne inne państw o nie zna tak ich  
ograniczeń. Zdaje się w szakże, że te  piękne dni A ran- 
jueru  skończą się d la  naszych 'Sąsiadów w niedługim  
czasie. W osta tn ich  tygodniach , a zw łaszcza w o s ta 
tn ich  dniach p rasa  n eu tra ln a  przepełniona jest w prost 
zapow iedziam i ograniczeń. „B trlin sk e  T idende44 donosi 
ze Sztokholm u, że d a ją c y  się bardzo przykro odczuw ać 
brak m ąki i d ileb a  w' S zw ec ji zm usił kom isyę ży
w nościow ą w Sztokholm ie do postanow ienia propozy
c j i  m inistrow i ro ln ictw a, by państw o zajęło na swą 
rzecz w szystkie zapasy  zboża chlebow ego w S zw ecji, 
i zaprow adziło  kon tro lę  spożycia chluba' i m ąki za po
mocą k a rt. Podobnie m a się sp raw a w  Danii. „P o litiken" 
donosi, że rząd  duński ma zam iar w prow adzić k a r ty  
chlebow e i cukrow e. „Y aad erlan d44 przynosi w iadom ość, 
żo zaprow adzenie k a r t  chlebow ych w7 H olandyi n a s tą 
pi w najbliższym  czasie; ilość chleba pszennego, p rze
znaczona na jedną osobę, ma tam  Wynosić tygodniow o 
3 kg. Te w szystk ie zam ierzone ogran iczenia  są  w yn i
kiem złych zbiorów  w k ra jach  zam orskich, dalej są  w jr- 
nildem  ogrom nej zw yżki cen przew ozu m orskiego, a 
w kcńcu  są sku tk iem  słabego u rodza ju  n a  zboże w  pań
stw ach europejskich , sąsiadu jących  z m ocarstw am i cen
tralnem u

Z pom iędzy tych  państw  przedew szystk iem  F ra n 
c j a  cierpi n a  b rak  i na drożyznę zboża. P arlam en t fran 
cuski, p ragnąc  więc tem u zapobiedz, u cli wa lł n iedaw no 
ustaw ę, w edług  k tó re j rząd  w ypłacać  m a rolnikom  p re
mię w kw ocie 3 franków  za 1 cen tnar m etryczny  wy- 
iuodukow anego w'e F ra n c j i  zboża. N adto  u staw a ta  
poleca w ypłacać prem ie po 20 franków  od h e k ta ra  tym  
rolnikom," k tó rzy  w jesioni b. r. upraw ili g ru n ta , w  roku  
zeszłym  nieupraw ione. Podobne prem ie, ty lk o  znacznie 
wyższe, w jp ła c a n e  będą  wr G alicyi. Ale u nas po trzeba  
rej prem ii w yw ołaną została  bezpośrednio  w ypadkam i 
w ojennym i i zrujnow aniem  gospodarstw  przez w ojnę 
a wre F ran cy i —  b rak iem  zboża. T a  je s t różnica.

W ojenne T ow arzystw o  akcy jne  obro tu  zbożem, i- 
sln ie jące od ro k u  zeszłego w W ęgrach, a prow-adzone— 
w przeciw ieństw ie do A ustry i —  k ap ita łam i porywatny- 
mi, w ykaza ło  wr czasie od 1 lipca  1915 do  30 czer. 1916 
czysty  zysk w7 kw ccie okrągło  5 m ilionów koron . Z te 
go czystego zysku  w ydzielono akcyonaryuszom  dyw i
dendę po 5 procen t; resztę  przeznaczono na cele publi
czne.

Zajm ująecm  jest py tan ie , czy W ojenny Z ak ład  o- 
brotu zbożem w A ustry i posiada c h a rak te r  w ładzy  pu
blicznej. P y tan ie  to rozstrzy g n ię te  zostało przez Naj- 
\vyższv T rybunał sądow y w sposób ujemny* M otyw a

publiczne, k tó re  w yposażone na zew nątrz w w ładzę roz
strzygającą, zorganizowane: są trw ale, ab y  w  określo
nym  rzeczowo i m iejscowo zalnesie  działania w ypełn iać 
p a ń s t w o w e  zadania  praw odaw cze i adm in istracy jne .
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Inaczej zaś m a się rzecz z Z akładem  obrotu  zbożem, 
w pisanym  do re je s tru  handlow ego. S ta tu t Z ak ładu  po1- 
w iada. że zadaniem  Z ak ładu  je s t dbać o zakupno i ro 
zesłanie przeznaczonego do  rozchodu zboża i m ąk i itćL 
w edle w skazów ek w ładz rządow ych. W  sam ym  s ta tu c ie  
zaznaczoną jest różnica m iędzy w ładzam i rządow em i a  
Zakładem . Więc Z ak ład  obro tu  Zbożem  nie je s t w ładzą 
publiczną, ale ty lko  ustaw ow o uznaną in sty tu cy ą .

Zbliżone w pew nej m ierze do Z ak ład u  zbożow ego 
instytucyą. pow sta ła  w o sta tn im  czasie w  ttosy i. J e s t  
nią t. zw- C en tra la  m łynow a. R osy jsk i przem ysł m łyno
wy przechodzi obecnie pod  w pływ em  w ojny ciężką kri- 
zis. W praw dzie pew na część wielkich m łynów  rosy j
skich w ykazała  duże zysk i, ale jest to  część bardzo  dron 
bna w stosunku  do  ogólnej ilości 150.000 m łynów  w 
Rosyi. W iększość m łynów  miała, w sk u tek  w ojny ta k  fa 
ta lną k o n junk tu re , że m usiała częściow o albo całkow i
cie w strzym ać ruch. Poniew aż zaś t.en s ta n  rzeczy za-

aprow izacya w ojska i ludności, dostarczenie m łynom  
zboża do przem iału, zorganizow ania transpo rtu  zboża, 
m ąki i w orów i, t. d. Jednem  słowrem, znaczna część fun- 
kcy i austryack iego  Z akładu  zbożowego. W ięc jed n ak  
R osya, najbogatsza w p łody  rolne, je s t  pier wszem. z 
państw  nieprzyjacielskich, c rgan izu jącen i swój prze
m ysł m łynarski na wzór m ocarstw  centralnych*

Na zakończenie notujem y, że —  ja k  donosi „Land- 
w irtschafliches Z en tia lb la tć" —  niem iecka ad ńin istra- 
cya wojskow a n adesłać  ma do P rus z okupow anych 
dzielnic F rancy  i w najbliższym  czasie około 8.000 cie
lą t 4— 5 m iesięcznych. T a k  w ięc N iem cy radzą sobie, 
jak  m ogą, przeciw  depekonacyi sw ego k ra ju . J- R. G.

Od wydawnictwa.
W zrastająca coraz bardziej poczytność naszego pisma 

przy trudnościach w obecnej ekspedyeyi skłoniła nas do 
reorganizacji drukarni a to w celu jak najszybszego druku 
a tem samem najwcześniejszego informowania naszych P. T. 
Prenumeratorów krakowskich i zamiejscowych. Instalaeya 
nowej maszyny potiWać musi parę tygodni a w tym czasie 
wyłoniła się konieczność tymczasowej zmiany godzin w wy
dawaniu poszczególnych wydań tj. dotychczasowego wie
czornego — po południu, a porannego o 3 godz. wcześniej, 
tak, by mogły być wysyłane najwcześniejszą pocztą z K ra
kowa.

Sądzimy, że P. T. Prenumeratorzy powitają z zadowo
leniem tę zmianę podyktowaną naszą chęcią spełniania naj
lepiej służby informacyjnej w tych doniosłych chw ilach. Dla 
ustalenia zaś nakładu w- nowych warunkach prosimy o mo
żliwie wczesne nadsyłanie prenumeraty za miesiąc grudzień.

Wydawnictwo „Głosu Narodu".

i one wzięły udział w subskrypcyi. W dyskusyi wszyscy 
członkowie Komitetu oświadczyli zgodnie imieniem repre
zentowanych insty tucji, iż oczekiwane rezultaty 5 poży
czki przewyższą prawdopodobnie wszystkie inne dotych
czasowe pożyczki, albowiem sfery finansowe i ludności k ra
ju zdają sobie zupełną, racyę z obywatelskiego obowiązku, 
jaki wkłada, na nie obecna chwila.

KU CZCI MICKIEWICZA. Staraniem Uczniów VII. 
klasy gimn. św. Anny odbędzie się we wtorek dnia 5 gru
dnia w sali miejskiego Teatru ludowego „Uroczysty wieczór 
ku czci Adama Mickiewicza11. — Na program złożą się: Sło
wo wstępne prof. Józefa Wiśniowskiego, Produkcye wo- 
kalne i muzyczne pod kierunkiem prof. B. yVałek-Walew- 
skiego, oraz inscenizowana „Spowiedź Jacka  Soplicy" 
z „Fana Tadeusza" i II. akt „Konfedeiatów Barskich". — 
Reżyseruje p. Jednowrski, artysta i reżyser Teatru Miejskie
go. Dochód na wdowy i sieroty po legionistach.

W SPRAWIE SPRZEDAŻY CUKRU. Dochodzą skar
gi, że niektórzy kupcy odmawiają publiczności sprzedaży 
cukru na karty  kontrolne nie zaopatrzone pieczęcią urzę
dową Magistratu. Poniew*aż według obowiązujących przepi
sów o obrocie cukrem, karty  dla kontroli spożycia cukru 
s ą w a ż n e  w c a ł y m  k  r a j u bez wrzględu na to czy są 
zaopatrzone pieczęcią gminy lub nie, przeto kupcy odma
wiając sprzedaży cukru na karty  kontrolne nie zaopatrzone 
pieczęcią urzędową Magistratu, dopuszczają się przekrocze
nia wspomnianych przepisów i narażają się na surową od
powiedzialność karną. Zauważa się, że zaopatrzenie pie
częcią urzędowy Magistratu kart kontrolnych wydanych dla 
Krakowa ma na celu jedynie stwierdzenie, jakie ilości cu
kru z kontyngentu przyznanego dla Krakowa sprzedawa
ne bywają na obce karty  kontrolne i ewentualnie wywożo
ne z Krakowa.

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁ. I RADY NADZORCZEJ 
T. S. L. odbędzie się w dniach 9 i 10 grudnia w Krakowie. 
Na porządku dziennym znajduje się sprawozdanie z dzia
łalności za rok bieżący, budżet na rok 1917, kooptacya 
w miejsce zmarłych członków etc.

ODCZYT. Odwołany na znak żałoby z powodu śmierci 
Najjaśniejszego Pana Cesarza Franciszka Józefa T. od
czyt inż. Andrzeja Kłeczka pt.: „Działania zlewni miejskiej" 
odbęd? e się w sali posiedzeń krakowskiego Towarzystwa 
technicznego ul. Straszewskiego 1. 28 II. p’ w piątek dnia 
1 grudnia br. o godzinie 7 wieczorem.

KRONIKA.
Z  m iasta-

W DZIEŃ POGRZEBU CESARZA. Dzień dzisiejszy w 
Krakowie podobnie jak i w całej Monarchii poświęcony jest 
uroczystościom żałobnym z powodu odbywającego się w 
Wiedniu pogrzebu Cesarza Franciszka Józefa I. Miasto na
sze przywdziało ciężką żałobę. Rano o godz. 9 w katedrze na 
Wawelu odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne. W prez- 
hiteryum ustawiono katafalk rzęsiście oświetlony. Na tru 
mnie spoczywała korona królewska i berło, symbole wła
dzy monarszej. Nabożeństwo odprawił X. Biskup Anatol 
Nowak w* asyście X. kan. Jarynkiewicza X. prof. dr. Gyr- 
kiewicza i licznego duchowieństwa. Po mszy św\ X. Biskup 
Nowak w asyście duchowieństwa odprawił przy katafalku 
Castrum doloris. Na nabożeństwie chór Tow. muzycznego 
pod kier. dyr. Barabasza wykonał Mszę żałobną i Recpiiem 
Yerhulstha. Na Offertorium śpiewali solo pp. dr. .Jcndel i 
Dutkiewicz. Na organach grał p. Dec. W czasie nabożeństwa 
dzwonił Zygmunt.

W nabożeństwie wziął udział Arcybiskup X. Symon, 
kapituła katedralna, zastępca komendanta twierdzy gen. 
Lawricz, z gen.-inajorem Nauntannem i gronem oficerów 
zastępca delegata nam. rad. nam. Kowalikowski, wicepr. 
miasta inż. Rolle z delegacją Rady m. prezes Akademii 
umiejętn. lir. S t  Tarnowski. Senat akademicki Uniwcisyte- 
tn Jag., wicepr. nam. dr. Grodyński z referentami Centrali 
odbudowy kraju, dyr. poi. dr. Broszkiewicz. naczelnicy i 
przedstawiciele wszystkich wiadz i urzędów państwowych 
i autonomicznych wreszcie liczna publiczność. Straż honoro
wą w czasie nabożeństwa pełnił oddział policji i strażacy.

Równocześnie w kościele św. Piotra odbyło sic uroczy
ste nabożeństwo żałobne dla wojskowości, które, odprawił 
kapelan połowy. Koło katafalku jako symbole ustawiono ró
żne rodzaje broni. W nabożeństwie wzięli udział komendant 
twierdzy gen. Lukas z jenerałicyą i korpusem oficerskim, 
oddziały wojskowe, delegacya Rady miasta i reprezentanci 
różnych instytuoyi.

Dla młodzieży szkolnej odbyły Me nabożeństwa, dla 
każdego zakładu osobno. Po nabożeństw ach młodzież- zgro
madziła się w salach szkolnych, gdzie wysłuchała wykładów 
o życiu, dziejach panowania zmarłego Cesarza, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem Jego stosunku do Polaków7 i naszego 
kraju. Dzień dzisiejszy jest wolny od nauki szkolnej.

W czasie nabożeństw do godz. 11 przed południem za
mknięte były* wszystkie sklepy i instytucye publiczne w 
mieście.

KOMITET POŻYCZKI WOJENNEJ. W starostwie kra- 
kowskiem odbyło sio wczoraj pod przewodnictwem radcy 
nam. Kowaiikowskiego posiedzenie reprezentantów7 miasta, 
Wydziału pow. tudzież najpoważniejszych instytucyi finan
sowych, celem utworzenia Krajowego Komitetu dla 5 po
życzki wojennej. Z ramienia namiestnictwa był obecny dr. 
Szwedzki, którzy referując sprawę pożyczki wojennej, pod
niósł jej znaczenie dla państwa i kraju, a powołując się na 
znakomite poprzednie rezultaty wskazał środki jakimi nale
żałoby oddziałać na najszersze warstwy ludności, ażeby

7 Polsk i i ze św iata .
NA UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE jako reprezentant 

Rady szkolnej krajowej wyjechał do Wiednia wiceprezydent 
Rady szkoln. krajowy dr. Fryderyk Zoll.

JUBILEUSZ X. GROMNICKIEGO WE LWOWIE. ~  
W niedzielę 26 listopada w starożytnym kościółku św7. Jana  
pod Wysokim Zamkiem, odbyła się uroczystość pięćdziesię
ciolecia w służbie kapłańskiej X. prałata Gromnickiego, pro
boszcza buczackiego. Przed dw oma przeszło laty  wojna w y
gnała go z parafii buczackiej, przybył do Lwowa, oparł się 
tu o dom Sióstr N. Serca Jezusa i tutaj obchodził swoją 
uroczystość jubileuszu kapłańskiego. Arohidyecezya hvow- 
ska czci jednak w X. Gromnickim więcej, niż popular
nego kaznodzieję z nadzwyczajnym głosem i swadą. X. P ra
łat Gromnicki jest jednym z inieyatorów stawiania kaplic 
dla ludu naszego po wioskach, które stać się miały „tw ier
dzami" dla wiary katolickiej, dla obrządku i dla narodowo
ści. W parafii buczackiej stanęły kaplice w każdej niemal 
wiosce, a nadto stanęło icli wiele także po rozmaitych in
nych parafiach, pokryła się niemi cała archidyecezya 
lwowska. A z budową tych kaplic złączyło się nazwisko 
X. Gromnickiego na zawsze, on bowiem przyczynił się bar
dzo skutecznie do wywołania na tem polu ruchu i pewnej 
organizacji. Na uroczystość przybył X. Arcybiskup Bilczow- 
ski, który włożył na skronie X. Jubilata wianek zielony 
i wręczył mu laskę, poczem w dłuższej przemowie wobec 
ludu licznie zgromadzonego podniósł zasługi J/ibilata dla 
archidyecczyi. X. Arcybiskup złożył w końcu Jubilatow i ser
deczne życzenia i udzielił wszystkim arcypasterskiego bło
gosławieństwa. Następnie X. Jubilat odprawił uroczystą 
mszę św. w asystencji. * -

POCZTÓWKI W JĘZYKU POLSKIM. W konuuukacyi 
pocztowej pomiędzy Niemcami a gonerał-gubernatorstwem 
lubelskiom wolno na pocztówkach posługiwać się odtąd ję
zykiem polskim. Dotychczas język polski w kom unikacji 
pocztowej z genetal-gubernatorst wmn lubelskiom byl 
w /.broniony.

NIETŚCHE O „PANU TADEUSZU". W koresponden
c ji Fryderyka Nietzschego / jego przyjacielem ;Overbe- 
ckiem, która świeżo opuściła prasę, znajduje się pełen en- 
tuzyazmu ustęp o „Panu Tadeuszu". W osiemdziesiątych 
latach ubiegłego stulecia wyszedł z druku doskonały, a dziś 
zarówno w Polsce jak i zagranicą zapomniany przekład nie 
miecki „Pana Tadeusza", dokonany pi zez zmarłego nieda
wno w Wiedniu Zygfryda Lipinora. Nietzsche, który inte
resował się żywo wszolkiemi nowościami literackiemi, na
trafił i na ten przekład i oto 00 pisze do przyjaciela: „Gzy 
znasz „Pana Tadeusza" Mickiewicza w przekładzie IJpi- 
nera? Przyznaję, że jestem pełen zdumienia, iż mógł w- na
szych czasach powstać podobny .poemat. Nie umiałbym 
w literaturze naszego stulecia' znaleźć nic równego „Panu 
Tadeuszowi" pod względem bogactwa, zawartości i pro
stoty nastrojów', oraz pod względom dziwnego poetyckiego 
czaru. Także przekład Lipinora wydaje mi się wspaniały".

ODZNACZENIA W LEGIONACH. W uznaniu wale
czriego zachowania się wobec nieprzyjaciela, odznaczeni 
zostali: legionista Karol Tabakarnik z 2 pp., podoficer le
gionowy Maksymilian Prelicz z 1 p. art. i legioniści Franci
szek Maciejczj'k i Alojzj7 Cisak z 3 pp.

TELEGRAMY.

w pływem  nam iestn ika  postanow ił przeznaczyć 200 kor. 
n!a ubogie dzieci. D zisiaj ran o  odbędą się żałobne n ab o 
żeństwa; za duszę m onarchy  we w szystk ich  trzech  k a te 
drach  kato lick ich  i w trzech  synagogach .

‘ *t*
Prezes G alicy jsk iego  „C zerw onego K rzyża" k s ią 

żę P aw eł Sapieha zw ołał nadzw yczajnie posiedzenie K o 
m itetu Czerw. Krzyża,, w k tó ry m  wzięli udzia ł w icepr. 
N eum ana, radca dw o m  B arw iński, prof. dr. Bylinki, dr. 
Legeżyńslri, dyr. Bolesław  Lew icki, gen- Longcham ps 
H elena, prof. dr. P anek , p. B e tti P arness, dr. P iepes-Pó- 
ra tyńsk i, dyr. clr* S tarze  w ski, p. A niela Szaw łow ska, 
prof. dr. W iczkow ski. P rezy d en t P aw eł ks. S ap ieha  w  
podniosłej, dłuższej m ow ie żałobnej podniósł c iężka  
s r ta tę , ja k ą  ponosi P aństw o , K ra j i Gal. Czerw. K rzyż 
przez zgon Najmilościwrszegoi M onarchy, Czcigodnego 
P ry jac ie lą  Polski* Serdeczne, pełne g łębokiej miłości
1 w dzięczności dla N ajdosto jn iejszego  Z m arłego, słow a, 
w ysłuchali obecni sto jąc. W  ko ń cu  książę S apieha w y
słał im ieniem W ydzia łu  depeszę kondo lency jną , na k tó 
rą  przyszła odpow iedź z k an ce la ry i dw orsk iej.

:::

W pogrzebie Cesarza F ranc iszka  Józefa  I. weźmie 
udział d e legacya  w szystk ich  pułków  L egionów  polskich. 
P row adzić  ja  będzie m ajo r M. Żym irski. Poszczególne 
pu łk i rep rezen tu ją : 1 p* p. por. Wen da, 2 pp. por. Schu- 
ster, 8 pp. por. Iżycki, 4 pp* por. Ajdukiewnez, 5 pp. por. 
K alab ińsk i, 0 pp. por. Popow icz, 1 p. ul. por. S kotn ick i,
2 p. ul. por. Rolecki. 1 p, a r t, por. W ąsowicz- K ażdem u 
oficerow i tow arzyszy  szeregow iec w rynsz tunku  bojo
wym . K om endant Legionów  polskich hr* Szeptycki nie 
mógł s tan ąć  na czele d e le g a c ji, poniew aż w dniu 80. 
bm. odbędzie się w ejście Legionów  do W arszaw y.

* -Ą:
Drezno. (B. Kor.) Król F  r  y  d e r y  k A u g  11 s t  i 

ks. J  a 11 *1 e v 7. y  przed południem  od jechali na pogrzeb 
do W iednia.

* *
A m sterdam  (B. Koi.) Dzienniki angielsk ie , k tó re  z 

pow odu przerw y w połączeniu pocztowem. p rzy b y ły  tu 
zNi-spóźnierdeiii. om aw iają śm ierć cesarza Franciszka 
Józefa  w podobny sposób jak  p rasa w łoska i francuska . 
W yjątek  stanow i „M anchester G uard ian", k tó ry  podaje  
życiorys zm arłego m onarchy i podnosi jeg o  zalety-

Operacye na Wołoszczyźnie.
K openhaga. (B. kor.) Z P e tersburga  te leg ra fu ją , 

do tu tejszych dzienników, że operacye na W o ło szczy 
źnie południow ej p rzyb ie ra ją  o b ró t bardzo  pow ażn y  
dla R um unii. P okazuje  się. że operacye w D obrudży  
m iały  na celu tylko odciągnąć siły  n iep rzy jac ie lsk ie , 
a b y  uła tw ić  operacye F alkenhayna. W  P e te rsb u rg u  
m ają nadzieję, że rum uńska naczelna  kom enda s to so 
wnym kontra tak iem  wysw obodzi lewe skrzydło  z o b e 
cnej ciężkiej syUiacyi.

Co wiezie poseł Gerard.
Frankfurt. Z L ondynu  donoszą do  „F rk f. Z tg .u : 

Do „D aily  N ew s" piszą z W aszyng tonu : P o w ra c a ją o y  
w n astęp n y m  tygodn iu  poseł G erard  przyw iezie  o s ta t 
nią odpow iedź Ameryki: w k w esty i łodzi p o d w o d n y ch , 
i na. tem  zakończy  się wymiana, not* W ilson jest. z d e 
cydow any  zerw ać sto su n k i z Niemca mg g d y b y  sw oich  
obietnic n ie  do trzym ali.

Ograniczenia w oświetleniu.
B erlin  (B. K or.) D zienniki w ieczorny p o d a ją  z g o 

dnie w iadom ość o b lizkich zarząd  żeni ach ra d y  z w ią 
zkow ej wr celu  zaoszczędzenia w ęgla. W ydany, b ę d z ie  
z a k  a  z, 1 e k  1 a  m  ś w  i e 11n  y  c h, d la tego  z a rz ą d z o 
ne będzie o g  r  a, n i c z e n i e o ś  w  i c 11 e 11 i a w  y -  
s t a w  i u l i c ,  zm niejszenie o ś w7 i o 1 1 o 11 i a d  o  m  0 - 
w e g o  do  połow y św iatła , spot r ze bow nnego w7- czasie  
pokoju, dalej zam ierzone je s t w  c z e ś ni i e j s z e  z a- 
m y  k a n i e  t e a t r  ó w  i r  e s t a u r  a c y  i.

Przed pogrzebem
Cesarza Franciszka Józefa L

WE LWOWIE.
Lwów. (B. K ot.) N am iestnik  br* D iller ud a ł się 

w czoraj do W iednia, ab y  wziąć udział w pogrzebie. W  
tym  sam ym  celu udali się do W iednia rek to rzy  un iw er
sy te tu  i szkoły w e te ry n ary jn e j. W ydział filozoficzny 
un iw ersy tetu  urządzi żałobne posiedzenie, podobnie  toż 
galicyjskie Tow arzystw o ' Czerwonego- K rzy ża  , w ydział 
w sehodnio-galicyjskiej izby lekarsk ie j. T en  osta tn i za

0  służbę powszechną wNiemczech.
Berlin. (B. kor.) Na dzisiejszom  posiedzeniu par

lam ent przystąp ił do obrad nad przedłożeniem  w spra 
wie 9 1 11 ż b y p o m o c n i c z e j  d l a  o j c z y z 11 y. Ko 
m isya zm ieniła  przedłożony przez rząd projekt w len 
sposób, że do ustaw y ram ow ej dodała  postanow ienia 
w spraw ie w spółdziałania kom isyi parlam en tu  przy wy
konyw aniu ustaw y, w spraw ie odszkodow ania dlą oho 
wiązanych do służby pom ocniczej i  w spraw ie znie
sienia ustaw y. P rezydent pow ita ł na począlku posie
dzenia kanclerza państw a gratulacyam i z  okazyi 6 0 -lec ia 
jego urodzin, poczem  Izba przystąp iła  do pierwszego 
czytania.

K anclerz państw a, zabraw szy głos, w skazał na to 
ze n ieprzyjaciele rozwodzili się w sław ieniu m inionego 
lata. jako  ery zw ycięstw a, nie mogli jednakże swojej 
woli przeprow adzić, L n ie  ^niemieckie są n ieprzerw ane. 
R um unia, k tó ra  m iała  dokonać wielkiego ro zstrzy g n ę- 
cia, m usi pokutow ać. Bóg, k tóry  dotąd pom agał V n a 
dal Niem com  pomoże. Jednakże najważe.iejszem  jest, 
by ci, którzy pozostali w kraju , w spółdziałali z  tymi. 
którzy w alczą na liniach. Każda ręka, k tó ra  działa  
około przysporzenia dział i pocisków w kraju , uzupeł
n ia  żołnierza, chroni m łode życie w row ach strze le 
ckich, lęka, k tó ra  próżnuje, w domu, pom aga n iep rzy 
jacielow i. To pow inien sobie cały naród  uprzytom nić. 
Do ustaw y m usiano dodać postanow ienie o przym usie, 
lecz u staw a m oże m ieć pełny sukces tylko wtedy, je 
żeli będzie wynikiem  nie przym usu, lecz wolnej woli 
całego narodu. K anclerz prosi o przyjęcie ustaw y.

M inister wojny S t e i n  ośw iadcza, że trzeba  po
większyć środki obrony w ten sposób, by zapobiedz 
rozlew ow i drogocennej krwi, O to, w czerń s reszcza 
się ca ła  ustaw a. W dalszej mowie w spom niał m inister, 
że u żołnierzy francuskich, pojm anych do niewoli, wzglę
dnie zabitych, znaleziono dokum enty, św iadczące, że 
żołnierzy francuskich zm uszano karab inam i m aszyno
wymi do ataku. Je s t to rzecz zupełnie n iezrozum iała  
dla żołnierzy niem ieckich, k tórzy w alecznością i w ter 
nem spełnianiem  obowiązków zaśw iadczyli, że w alczą 
za ojczyznę.

Sekretarz  państw a 11 e 1 f f e r i c li uzasadnia n a s tę 
pnie szczegółow o konieczność ustawy. Podaje do tvi;i 
douiości, że rad a  zw iązkow a zgodziła się dziś na pro
jek t ustaw y o stan ie  oblężenia i w ięzieniu p rew encyj
nym. O św iadczenie to pow itano oklaskam i.

0 glejt dla ambasadora Tarnowskiego.
Amsterdam (B. K or.) W edle  doniesien ia  b iura  R eu

tera , dzienniki londyńsk ie  poda ją  w iadom ość z Nowe
go Jo rk u , że d ep a rtam en t państw ow y o trzy m ał zaw ia
dom ienie o form alnej o d  m o w i e z e s t  r  o n y  A  11- 
g  1 i i co do w ystaw ienia  g le jtu  d la  austro -w ęg iersk iego  
am basadora T arnow skiego . P rzypuszczają , że S tan y  
/je d n o czo n e  zap y ta ją  się naprzód  A ustro-W ęgier, cze
go życzą  sobie w te j spraw ie.

(U w aga c, k- B. kor.: W  tu te jszy ch  m iarodajnych  
kolach nic n ie  w iadom o o s tan ie  rzeczy, o  jak im  donosi 
b iu ro  R eu tera . D oniesienie to  brzm i całk iem  n iepraw do
podobnie, zw łaszcza, że nom inacya h r. T arnow skiego  
am basadorem  w W aszyngtonie nastąp iła  dop iero  w te- 
dy, g d jr iStany Z jednoczone zapew niły  w yrobienie 
g lejtu).

VI, pułk Legionów w Lublinie.
Lublin. (B. Kor.) W południc odbył się na dworcu obiad  

na cześć oficerów legionu. O godz. 2 po południu odjechał 
pułk do N a ł ę c z o w a .  Komitet powitalny zebrał liczne 
podarki dla legionistów, k tóre im wręczono przed wyjazdem .

Lublin. (B. Kor.) „Ziemia Lubelska" poświęca dzisie j
szy numer pułkowi legionów7 przejeżdżającemu przez L u 
blin. W ontuzyastycznych słowach wita pułk, którj- w yso
ko trzym ał sztandar trad jrcyi żołnierzy polskich. Podczas 
gdy wasi ojcowie — powiada główny artykuł dziennika -  
w zbrojnej walce przeciw najazdowi moskiewskiemu zaw sze 
z boleścią musieli zaznać tego, że wszystkie ich pragnienia 
i dążenia niszczy przemoc, wam danem było szczęście dożyć 
chwili, kiedy wschodzi jasna jutrzenka dla wielkiej spraw y, 
dla której poszliście w -pole i przelewaliście krew7 waszą. 
Dla ojców7 w aszych jedyną pociechą w walce z Moekwą było  
to, że ofiary ich będą posiewem dla przyszłości, że k rw aw ą 
pracą, rzucą ziarno dla niedalekiej lepszej przyszłości n a 
rodu. Wam, danetu było patrzyć na błogosławione owoce 
ofiarnych walk zbrojnych, waszego narodu. Nie nadarem nie 
krew się lala, nie próżnym były wasze czyny, wasze boha
terskie walki, wasze liczne t,rudjr i pełną chwały śmierć tych  
z waszego grona, których pozostawiliście na polskich p o 
lach bitew* w cichym grobie. Wam polscy żołnierze dziś sk ła 
damy naszą cześć i hołd. Z czcią chyli cały naród przed 
wami głowy. Niech żyją. waleczno Legiom*, zarodek i k ad ry  
armii państwa polskiego!

Z Sobrama.

Po ataku Zeppelinów.
L ondyn. (B. Kor*) U rzędow o donoszą: W edług  <0- 

s ta tn ieli spraw ozdań  o  a ta k u  Zeppelinów  szkoda ŵ j7- 
lżądzona. bom bam i je s t  .mała, chociaż p d a ło  p rze 
szło' 1000 b o m b .  Jedna, kobieta, umarła: z,e s trachu , 5 
m ężczyzn, 7 kob ie t i 4 dzieci rannych . Bom by uszkodzi
ły  35 d o m  ó w . S zkody  w ojskow ej niem a.

Londyn. (B* K or.) U rzędow o. P rzy  a tak u  Zeppeli
nów rannych  zostało  9 o s ó b .

Sofie (B. K or.) Agemcya bu łg arsk a  donosi pod. d a  
tą. 80. b. m .: N a w czorajszem  posiedzeniu  so b ran ia  p re  
zyden t m inistrów  R a d o s ł a w ó w  d a ł p o g ląd  im  sy 
tu acy ę  polityczną k ra ju  od osta tn ie j sesyi. W sk a z a ł o» 
że rokow ania, prow7adzone  swego czasu  z.R um unią, do 
p row adziły  w  1915 do  form alnego zapew nienia, ze s tro  
11 y m m uńsM egoi rząd u , że rząd  ru m u ń sk i d  o k  o ń  c i 
w  o  j 11 y  e u  1* o p e j  s k i  o j p  o z o & t  a  n> i e n e t 1 
t, 1 a  1 11 y  m* P o tem  sy tu a c y a  się zimienała. B yło  ja  snem  
d o  cizego- d ąży  rząd  rumuńskii. T rzeb a  b y ło  chw ycić  si 
zarządzeń  zapobiegaw czych . W  sierpniu  1916 p,oseł rU 
m uiiski D e r u s s i ,  k tó ry  czas jak iś  był n ieo b ecn y  v 
Sofii, pow rócił do Sofii i rozpuszczał pogłoski, że Vzą( 
jogo go tów  Je s t p o zostać  w  dobryTh s to sunkach  z  
g a ry ą , go tów  je s t  nawet- od stąp ić  je j anektow any, w' 1 
1918 D obm dżę, by le  ty lk o  B u łg ary a  zobow iązała ^ię n< 
w ypadek  a k c y i wmjskowej R um unii przeciw7 A uetrow ^ 
grom  zacliowmć się b iernie. W Sofii z iozum iano  jed n ak  
że p lan  R um unii, p o leg a jący  na zj sk iw aniu  n a  c-zasF 
K iedy D erussi zgłosił się na, posluehanie  do  R adosław ^ 
wa., teni nie pi'zyją'1 go. B u łg a iy a  po w y p o w ie d z e ń  
w olny, p rzez R um unię A ustro-W  ogrom  w ypełn iła  sKó
0 b o w7 i ą z ek  sp ity m i er zeń czy.

P rzechodząc do obecnej sy tu acy i, R ad osław ów  0 
św iadczył, że w praw dzie  trzeba, by ło  opuścić B i tV
1 i e dla zapobieżenia, n iepo trzebnym  ofiarom , lecz zbl1 
ża się chwila;, k ie d y  będzie m ożna p od jąć  znow u k  t 0 
k  i ]■) r  /, e c ii wr a r  m  i i o  p  e r  u  3 ą  c e j  z S a, 1 o n  
W iadom ości nadchodzące  z R um unii u p raw n ia ją  d o  mq 
dziiei, że o p eracy e  n a  pó łnocy  w net zakończą się szic^ 
śliwie.

Mc-wca. zakończy ł w yrażen iem  nadziei, że r z ą ^  
sp rzym ierzeń  o- b ę d ą  -mogły wnet, po d ać  sw oim  paTlf 
m en tom  szczęśliw e w iadom ości, k tó re  znajdą  a p ro b ^ ‘ 
w szystk ich  sp rzym ierzonych  ludów .

GRATULACYE DLA MACKENSENA.
Sofia. (B. kor.) Ag. Bulg. donosi: Pr«ftydenŁ s obF1 

nia w ysła ł do m arsza łk a  polnego M ackeusena teł 
w którym  im ieniem  zgrom adzenia narodow ego dzię^11̂ 
mu za jego zręczne k ierow nictw o oparacvam i w o js ^  
wemi, k tórym  B ałgm ya zaw dzięcza o d sy sk a iie  zrab° 
w anej jej w r. 1913 Dobrudży.

-  w  ^  —  ^ --------------

| otwarcie w piątek 11-go grudnia* Czytajcie afi^

Firm a:
W  K R A K O W IE  P°‘eoa na jeiień i zimę: Aksamity, Wolwety, Materye
—  ——  ------ „ J w e !a iu n e , S u k n a , F la n o le , B a rch a n y  i t. d. G o to w a

. t 1 | r  Koufekeya i bielka^a dla. dzieci.
U l .  M o r y a n S i C a  L .  1 5  Maoazyi otwarły od 8 rano do i w ooM aiH  od 3 amełudntu do 1 wtoo?ór«
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